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TYGODNIK ILUSTROWANY
poświęcony życiu, kulturze i po­

trzebom miast i wsi.

P r e n u m e r a t a :
W P o ls c e :  m i e s i ę c z n ie  1.— zł  *

k w a r t a l n i e  2.80 „ \
p ó ł r o c z n ie  5.— „

w A m ery ce :  k w a r t a l n i e  1 d o la r
we F ran c j i :  „ 20 f rank ,
w  N iem czec h :  2 m a r k i

O rgan S to w a rzy szen ia  P racy S p o łeczn o -W y ch o w a w czej im . M arszałka P iłsu d sk ieg o

fidres do Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Podczas obchodu Imienin Marszalka  

•Jozefa P iłsudsk iego  w r. b. zosta ły  zebrane  
podpisy uczestników obcnodów (w salach  
fabryk: Częstochowianka, Warta, Stradom i 
Raków, w Teatrze Ludowym, w sali „W ar­
ty" , na akademji w sali Straży Ogniowej), 
oraz instytucji i s tow arzyszeń  Poszczególne  
arkusze z podpisami z o s ta ły  razem ozdobnie  
oprawione.

Brokat na okładkę zewnętrzną ofiaro, 
w a ł  z w łasnej wytwórni ks. proboszcz S ę ­
dzimir z Kam ienicy Polskiej.

Ilustrac i górna podaje zdjęcie okładki  
zewnętrznej (n ap is  srebrny),  dolna nartę z 
z adresem  do Marszałka.

.1- *

ó s m i a ?  c z ę s w c w y

T R E Ś Ć  j N U M E R U :
T reść  i znaczenie m ow y -poznańskiej 

m arszałka Sejm r Ignacego Daszyńskiego.
Porozum ienia  w Kownie m e  osiągnięto. 
N iezwykły  oa^ dla papieża.
Koniec wojny w Chinach.
W ykrycie  afery szpiegowskiej w K ra­

kowie.
P a k t  niem iecko-am erykański.
P raca  przysposobienia wojskowego. 
Projekt am nestji .
Pierwsze posiedzenie Rady Ochrony Pracy. 
P łac  a a koszty u trzym ania , 
ćw ic zen ia  rezerwistów w r. 1928. 
K ronika bieżąca. Spor*. Kalendarzyk 

tygodniowy.

Z powodów od Wydawnictwa nieza‘eżnych 
' numer dzisiejszy zmuszeni byliśmy wydać w 

umniejszonej objętości. (8 kolumn).
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Stowarzyszenie Pracy Społeczno-Wychowawczej 

im. Marszałka Piłsudskiego

wyraża głębokie współczucie

Koledze Wacławowi Świeckiemu
z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci

Ojca Jego Bronisława

Cel i znaczenie mowy poznańskiej
Marszałka Sejmu Ignacego Daszyńskiego.

J e s t  ogólnie przy ję tym  zw ycząjem, że wielcy m ężo­
wie s tanu , pragnąc p rzem aw iać do ogółu społeczeństw a 
w sp raw ach  znaczenia ogólnego, szukają  po tem u  szcze­
gólnych  okazji, uroczystości, zjazdów i t. p., k tóre z j e d ­
nej s trony  pozwalają im  zbliżyć się do społeczeństw a 
i ze tknąć  z n iem  nietylko przez przedstawicieli  oficjal­
nych, z drugiej zaś s trony  u w y d a tn ia ją  w agę ich słów. 
Okazją taką  były dla Marszałka D aszyńskiego osta tn ie  
T arg i  Poznańskie,  na  k tórych  wygłosił on d w a  przem ó­
wienia, wielce znam ienne i ważkie dla całej opinji p u ­
blicznej.

S tary  ten  przyw ódca socjalizm u polskiego, dla k tórego  
P. P. S. była zawsze nap raw d ę  i p rzedew szystk iem  Polską 
P ar t ją  Socjalistyczną, podkreślił  w nich p rzedew szystk iem  
jedność, nierozerw alność i in teg ra lność  ziem  polskich, 
rzucając tem  odpowiedź całem u m iędzynarodow em u so ­
c ja lis tycznem u liberalizmowi, k tóry  często tak  n ieprzy­
chylnie odnosił się do naszej odrodzonej państwowości.

W  odniesien iu  do naszych s tosunków  w ew nętrznych  
M arszałek D aszyński podkreślił  w  n ich  dw a szczególnie 
ważkie m om enty : P ierw szy z n ich to m o m en t pracy n a ­
rodowej, której tak silne uw ydatn ien ie  i przykład daje 
n am  dzielnica poznańska. „Dalecy już je s te śm y  od tych  
ch w il—m ówił Marszałek — w k tó rych  poszczególne dziel­
nice widziały ś lady kajdan  czy obroży noszonych na szyi 
in n y ch  dzielnic, a sw ych w łasnych  śladów  nie widziały. 
To też „Galicjaki z K ongresów y“ (huczne brawa) odpła­
cali się tem  sam em , lub gorszą m onetą , odsądzając Was 
od polotu, potrzebnego naszej ojczyźnie, od dążenia do 
rzeczy wielkich.

Polotu potrzebujem y koniecznie w obec ogrom u prze ­
ciw ieństw , p ię trzących  się przed nam i. Je d n a k  polot jes t  
niczem bez pracy twórczej, codziennej i szarej. Polotem

nie może żyć naród. Pegaza ła tw iej  dosiąść w W arszawie 
lecz pracy nauczyć się m ożna w Poznaniu . S tąd  z najm il 
szą chęcią jecha liśm y  do Poznania, aby zobaczyć naszych 
najdroższych rodaków".

Ten hołd, oddany pracy Poznania przez przywódcę 
socjalizmu, k tó ry  z takiem  uprzedzeniem  odnosił się do­
tychczas do dzielnicy poznańskiej, świadczy z jednej stro 
ny o ogrom nym  postępie idei duchow ego zjednoczenia 
narodu, z drugiej zaś o g łębok iem  zrozum ieniu  na jw ażn ie j­
szego czynnika w dziele odbudow y i uzdrow ienia naszegc 
organizm u państwow ego, jak im  je s t  „w yścig  pracy", któ 
rego hasło tak  daw no już  rzucił  M arszałek P iłsudski.

D rugim  szczególniej w ażnym  m om entem , jak i  u w y ­
datn ił  M arszałek Ignacy  Daszyński, to s tw ierdzenie, że 
obecne drogi Sejm u odchylają się od dróg Sejm u ubie­
głego, gdy  idzie o s to sunek  do rządu.

„Jeżeli rząd — m ówił Marszałek D aszyński, wniósł 
do Sejm u norm alny budżet państw ow y, jeśli  przeznaczy! 
w  n im  93 miljony na  inw estycje ,  jeżeli rząd robi wszyst- 
ko, by tylko popraw ić sy tuację  w  kraju, jeśli tenże sam  
rząd okazuje jaknajda le j  idące chęci współpracy z Sejm em , 
w yrażające się w czynnym  udziale m inistrów  w obradach 
kom isy jnych  i se jm ow ych, to uw ażam , że byłoby prze­
ciwne racji s tan u  państw a , w yw oływ ać czy to konflikty 
o w iększem  znaczeniu, czy też przesilenie".

Ta treśc iw a i n iezw ykle znam ienna  ocena położenia 
dotrzeć w inna  zarówno do szerokich m as, j a k  i do u m y s ­
łów przywódców naszych s tronn ic tw  politycznych w Sej­
m ie i po za Sejm em , k tórzy  — św iadom ie czy podświado­
mie — rzucają wciąż na rząd różnego rodzaju oskarżenia 
jedyn ie  d latego, że rząd obecny n ie  chce dopuścić, aby 
dla u ra tow ania  p res tige ‘u tej czy innej partji  zmalał pre- 
s t ige  w ładzy państw ow ej i państw a. (td).



Ns 17. G Ł O S  C Z A S U . 3.

PraGa przysposobienia wojskowego..
w ł o s z c z o w a .

W m iesiącu kw ie tn iu  i m aju  1928 
roku odbyły się s trze lan ia  szkolne dla 
członków przedpoborowych P. W. 
I szego s topnia  wyszkolenia  w poszcze­
gólnych oddziałach pow. Włoszczowa.

Strzelanie odbyli członkowie L 1 i 2 
na skupien ie , odległość 25 m. leżąc 
z podparciem, 5 strzałów. W yniki 
s trzelań L. 2  os iągnięte  przez poszcze­
gólne oddziały w edług  poniższej kolej­
ności:

1 m iejsce Oddział Rokitno, z pośród 
oddziału wyróżnili się: strzelec Jęcz- 
m y k  Piotr, Chrzan S tan is ław , Czyż 
Ja n ,  Gąsior Stanisław .

2 m iejsce Oddział Oleszno, z pośród 
oddziału wyróżnili się: S tolarczyk S ta ­
nis ław,  Mikołajczyk Edw ard.

3 mieisce Oddział Włoszczowa, z po­
śród oddziału wyróżnili się: strzelec 
Gorączaka Ja n ,  A ndre Zygm unt.

4 m iejsce Oddział Dzierzgów, z po ­
śród oddziału wyróżnili się: strzelec 
Swierzewski W ładysław, Ciepły W il­
h e lm — ko m en d an t  tegóż Oddziału, p. 
D u tków na k o m en d an tk a  Oddziału 
żeńskiego w Dzierzgowie.

5 m iejsce Oddział Goleniowy, z po­
śród oddziału wyróżnił s :ę strzelec 
H uszno  Bazyli.

6 m iejsce Oddział Secem in
7 miejsce Oddział Swidno, z pośród 

Oddziału wyróżnili się: strzelec O m a­
s ta  S tanisław , Olczyk Jan.

8 m iejsce Oddział Bonowice.
9 m iejsce Oddział Chotów.
19 m ie,sce Oddział Szczekociny.
Strzelanie powyższe odbył również 

Hufiec szkolny w Szczekocinach na 
skup ien ie— i L. 3 do celu na  100 m e ­
trów. Ogólny w y n ik  bardzo dobry, z a ­
wdzięczając tylko p. K om endan to­
wi P ow ia tow em u P. W. kap. F ilarowi, 
który kładzie najw iększy nac isk  na 
w yszkolen ie  strzeleckie  i wyszkolenie 
bojowe, do którego to w yszkolenia za ­
kup ił  sprzęt s tizeiecki dla w szystk ich  
oddziałów i w dalszym  ciągu  u zupe ł­
nia brakujący. Resztę oddziałów prze­
prowadza w dalszym  ciągu strzelania.

W szystk ie  oddziały posiadają konu- 
sy do karabinów  włoskich z całym 
kom pletem  do przeprowadzenia s t rze ­
lań ś ru tem  na małe odległości.

Dla oddziałów, które najlepiej p ra ­
c u j e  wydano broń m ałokalibrow ą flo- 
w ery i s trzelnice izbowe z 7 opa- 
dającem i f igurkam i, oraz potrzebną 
ilość am unicji ,  jak również dla oddzia­
łów żeńskich w ydano flowery.

W oddziałach praca idzie s topn io­
wo naprzód tak  z zakresu  Przysposo­
bienia wojskowego, jak  i z wiedzy 
ogólno-oświatowej, gdyż w większej 
części Oddziałów pracują  p. p. 
nauczycielowie jak o  referenci ośw ia­
tow i w m yśl w y tycznych  przez p. 
Inspektora  Szkolnego L ip ińsk iego— 
kierow nika Związku Strzeleckiego.

Oprócz tego każdy Oddział p renu ­
m eru je  p ism a jak: „Polskę Zbrojną", 
„Strzelca" i inne, zaś od 1 m aja  w sz y s t ­
kie oddziały zaprenum erow ały  „Głos 
Czasu".

Z oddziału W łoszczowa zorganizo­
wano g rupę  sportową, która w ystąpi 
ze sw ym  program em  przy zakończe­
niu  roku  szkolnego 1927 28 w m ies ią­
cu czerwcu t. j. 3 czerwca w  Włosz- 
czowie, 17 czerwca w Szczekocinach. 
W grup ie  tej są bardzo chętni człon­
kowie, ponieważ pracują nie tylko w 
dni św iąteczne w m yśl  program u, ale 
p racu ją  n aw e t  w dni powszednie.

Do pracy przysposobienia w ojsko­
wego zostało zangażow anych 12 - in- 
s truktorów-podof cerów rezerwy, k tó ­
rzy pracują  za w ynagrodzen iem  w przy­
dzielonych im  Oddziałach, jako  in ­
struk torzy  Kadry półzawodowej, w 
m yśl w ydanych  program ów  przez p. 
K om endanta Powiatowego P. W.

Każdy oddział posiada 6 karabinów  
włoskich do ćwiczeń u siebie, oprócz 
zamków, które są zdeponow ane, na po­
s te ru n k ach  policji państw ow ej, a po 
b ierane n a  ćw iczenia za upow ażnie­
niem w ydanem  przez p. Kom en­
dan ta  Pow iatow ego P. W.

Podoficerowie zawodowi służby czyn­
nej dzięki staraniom  p. kap itan a  Filara 
posiadają rowery s łużbowe do w yjaz­
dów n a  ćw iczenia do poszczególnych 
Oddziałów P rzysposob ien ia  W ojsko ­
wego, które są oddalone o k ilkanaście  
k ilometrów od m iejsca postoju.

To też pracy tej niech Bóg szczęści, 
a Ojczyzna niech ją  pochwali.

Cierpiał Jan.

LUBLINIEC.
Bieg okrężny.

Dnia 22 IV b r; 74 pp. zorganizo­
wał bieg okrężny na przestrzeni około 
3200 m tr.  przy udziale 70 zaw odni­
ków z pułiru, oraz z młodzieży biorą­
cej udział w P .W .

P ierw szy  przybył do m ety  szerego 
wiec Soska Adam  w czasie 11.70. 
Zawodników nagrodzono cennem i m e ­
dalami.

Miejski komitet P. W. i W. F.

Dnia 30-IV b. r. uko n s ty tu o w ał się 
miejski Kom itet PW . i W F . w n a s tę ­
pu jącym  s k ła d z ie :

P rzew odniczący— B urm istrz  Orłicki 
Feliks,

C złonkow ie : Dr. Dyran E m il d y re k ­
tor zakł. Um. Chorych

Porucznik G awęda M arjan— sekretarz
Mecenas Czub S tanisław
Dr. S tryczniewicz Józef
Sołtys Jan
Bartos L eo n — skarbn ik

ZE SPORTU
Z CZĘSTOCHOWY.

Zawody piłsarsk ie  0 mistrzost. kl. „A” 
„ W arta” — „S arm a tia” 3:2 S arm atia  
lepsza technicznie. W a r ta  zawdzięcza 
zw ycięstwo sędziem u p. W. Rozen- 
cwejgowi, k tóry  zaliczył jako  goala 
strzał, idący od ty łu  bramki, wobec 
czego porażka gości ca łk iem  nieza­
służona.

0 mistrzostwo kl „B” „C. K S .” II—
„V c to rja” 1 1:1. Bardzo zaszczytny 
w ynik  juniorów C. K. S. u. Przez 
60 m in u t  C. K. S. prowadził i:o. 
„Victoria I ”, k tó ra  tak  n iedaw no w a l­
czyła z C. K. S. I o mistrzostwo kl. B. 
i wejście do klasy A., nie może 
zwyciężyć n aw et rezerwy C. K. S. u .

Skra — Turyści 2:1.
N iwe zw ycięstw o robotniczego k lubu  
sportowego.

Z Sosnowca: o mistrzostwo klasy „A” 
C. K. S. — Św it 3:2. W ybitna  prze­
w ag a  C. K. S-u, k tóry  w pierwszej 
połowie prowadził 2:0, później jed n ak  
z pow odu przechodzenia jednego z 
obrońców do a taku ,  „Ś w it” przez dwa 
um ieję tne  przeboje p rzegryw a zaszczy­
tnie, uzyskując  2 g o iD . Goale dla 
„C. K. S u ” strzelili: Sowała, C hą­
dzyński II i Błaszczyk. Sędziował p. 
L ich tens te in  z Będzina.

„Zagłębie”— „V ic to r 'a” 2:2.

Z KRAJU.
Rozgrywki ligowe.

Warszawa: W arszaw ianka— Wisła 2:1 
Niespodziewane zw ycięstw o W arsza­
wianki nad m is trzem  Polski.

Katowice l  F. C. — „T uryści” 2:1
Lwów: „Hasmonea — T. K. S. 5:1
„ „ „Pogoń”— „R uch” 2:1.
Łódź „Ł K. S. — „ W a r ta ” 2:2.
Kraków „Cracowia”— „L egja” 2:0.
Zawody lekkoatle tyczne Poznań  — 

G ŚiąsK H uta  Królewska. Zawody 
lekkoatletyczne między Poznaniem  
a Górn. Ś ląskiem  zakończyły się Jzwy- 
cięstwem  Poznania  w s tosunku  84,5:69. 
Ważniejsze wyniki: b ieg na 100 metr. 
— 11,9, bieg na 400 m e tr  54,8, skok 
wzwyż 1,60.

Zawody strzeleckie.
W dniu  29 k w ie tn ia  r. b. w Opato­

wie odbyły się zaw ody strze leckie  
z broni m ałokalibrowej, na dys tans ie  
50 m. Do zawodów staw ały  Straże 
Pożarne gm . Opatów, a m ianow icie: 
S traż z Iw anow ic  D użych, Opatowa, 
Złochowic, W alenczow a i Zwierzyńca I. 
Każda drużyna w ystaw iła  3 zaw odni­
ków, z których każdy oddał 5 s t rza ­
łów i 2 próbne. Na 180 pun k tó w  
m ożliwych dla każdej drużyny o s iąg ­
nęła Straż z Opatow a 166 p., S traż 
ze Zwierzyńca 164 p., S traż ze Złocho­
wic 159 p., S traż z Iw anow ic 124 p. 
i S traż z W alenczow a 121 punk tów . 
Ponieważ straż  z Opatowa o trzym ała  
nagrodę  w ub. roku, I m iejscś  zajęła 
Straż ze Zwierzyńca, o trzym ując  jako 
nagrodę  flower.

W arto nadm ienić,  że są już  to trze­
cie zawody strzeleckie , o rganizow am  
przez Komisję P rzeciw pożarową g m in ­
ną w Opatowie, n a  czele której stoi 
p. T y m  S tan is ław . Poszczególni strzelcj 
na  ogólną ilość 84 pu n k tó w  próbnych 
strzałów  i konkursów  otrzym ali I T ym  
S tan is ław  82 punk ty ,  II Kotas W a w ­
rzyniec 81 p-, III. B iernacki A ntoni 
80 p. IV Skw ara  A. 80 punk t.

Z ZAGRANICY.

Paryż. Mecz m iędzypaństw ow y Cze­
chosłowacji z F ranc ją  zakończony zo­
sta ł  w ynik iem  2:0 na korzyść Czechów. 
Widzów 20.000.
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„  I F i ^ ł c n o  w  t e c ł i n i o e -
E s te ty k a  uszlachetni pracę fab ry ­

czną i wyzwoli ją z nudów  i brudu. 
To prawda, że fabryk i nie są halam i 
do zabaw, ani m aszy n y — posągam i, i 
es te tyczne czynniki w udoskonalen iu  
społecznem  są może m niej ważne, niż 
czynniki ekonomiczne; tern niemniej 
techniczne p iękno m aszyn  i m iejsc 
pracy przem ówi do pracow nika w 
ty m  duchu, że praca  rąk  jego nie je s t  
pospolitą zadaną  lekcją, na tchn ie  go 
miłością do pracy i ulży m u w w y ­
siłkach  s tan ia  się w olnym  człowie­
kiem . Do ogółu społeczeństwa, piękno, 
spotykane wę wszelkich  technicznych  
w yrobach, przemówi, że technicznie  
znakom ite  dzieła, k tóre wszyscy c h ę t ­
nie uży tku jem y  bez zupełnego nieraz 
ich zrozumienia, są czemś więcej 
niż pomocniczemi ś rodkam i a la  w y ­
gody  życia. A rtys ta  w  dziedzinie 
technik i zawsze znajdzie pole do po­
pisu; dość w spom nieć zdobnictwo 
czyli sz tukę stosow aną do rzemiosł i 
wyrobów przem ysłow ych. Kształty  
jednak ,  tworzone przez niego, o ile 
przedm ioty  nie m ają  
być zbyt drogie, m u ­
szą uw zględniać w a­
ru n k i  techn iczne w y ­
robu, t.j. aby przed­
m io ty  mogły być w y­
konane  przy m ożli­
wie n iew ielk ich  za ­
chodach i w y d a t ­
kach  siły. 1 te ch n i­
kom  i a r ty s to m  p o ­
zostaje na  tem  polu 
w yszukan ie  d r o g i ,  
łączącej u d a tn y m sp o  
sobem sz tukę  z t e c h ­
niką, piękno z p o ­
żytkiem .

W nętrza  fabryk d o ­
starczają  wielu m a ­
larzom tem ató w  do 
obrazów; cały szereg 
ar tystów , przew aż­
nie francusk ich ,  n ie­
m ieckich i ang ie l­
skich obrał sobie za 
specjalność tem aty , 
zaczerpnięte  z techni- 
k. Zac iekaw iają  ich bądź to w yglądy  
zew nętrzne fabryk, np. h u t  żelaznych 
z ich m alowniczem i wieżami, w ielkich 
pieców wraz z całym  doby tk iem  dzi­
w acznych  przybudów ek, spow ite  w 
szaro zóite m g ły  i oświetlone b la sk a ­
mi tęczowych ogni, buchających z prze­
różnych pieców; bądź to jeszcze c ie ­
kaw sze urządzenia w ew nętrzne , czy­
niące wrażenie fan tas tycznego  piekła; 
albo też im ponujące  w arsz ta ty  o k rę ­
towe z potężnem i dźw igam i i żóra- 
w iam i, lub m alow nicze widoki torów 
kolei żelaznych, owych nerw ów  ko­
m un ikacy jnych  dzisiejszej ku ltury .

Na zakończenie warto przytoczyć 
jeden  tem at,  nadający  się do obrazów 
tego rodzaju.

W alcow nia  żelaza. W blasku  słońca 
odbija się c iem ną p lam ą potężna, sze ­
l k o  o tw ar ta  na w szystkie  strony, 
Lala. Pod wielkim  dachem  z blachy 

falistej światło  dzienne zupełnie  p rzy ­

gasło. S to im y w szaro s reb rnym  obło­
ku, k tóry  przewala się tu i ówdzie, 
zasłaniając nam  widok Jednakże  oko 
wkrótce  przy w y k a  do tej delikatnej 
m giy  i zdoła przebić ją  wzrokiem. 
W półm roku spostrzegam y olbrzymie 
wznoszące się s łupy, k tórych  zelazna 
pleciona kra tow nica  zjawia się na  szr- 
rein tle  jak de l ika tna  paięcza tkanina. 
Milczące i ciężkie zw isają g ru b e  ła ń ­
cuchy z pu łapu  z zakrzyw ionym  w ie l­
k im  h a k ie m  na końcu, n iby kolosalne 
ramiona, p iag n ące  cnw ycić i porwać, 
co się da Ludzie w  pancerzach skó­
rzanych, wielkie zaostrzone prę ty  ż e ­
lazne, dziwacznie pow yginane kleszcze, 
jako broń w rękach  ludzk ich— kręcą 
się cicno i posłusznie wokół tego ru s z ­
towania, sterczącego wysoko ku górze.

S łychać g łuchy  tu rko t.  Oto, sunąc 
naprzód n a  żelaznych nogacn, z j a w a  
się tam  wysoko, pod sam y m  dachem  
hali, blok żelaza, żarem gorejący, p ry­
skający iskram i. Zóraw, k tóry powoli 
przybliża się ku nam, sunie  dum nie  
w yprostow any i nie ug ina  się pod

N o w o cz esn a  w y tw ó rn ia  p rąd u  zm ien n eg o .

ciężarem  200 klg. Blok je s t  ciemno 
czerwony, Robi wrażenie, jak b y  budo­
wa jego, wytworzona niedaw no z p ły n ­
nej m asy , nie czuła się jeszcze zupeł­
nie pew ną siebie. Z trzask iem  w y ­
skaku ją  iskry n ioy  m ałe  gwiazdeczki; 
tu  i ówdzie syczy mały snop ognia, 
zm ienne odcienie barw przebiegają 
n iby  dreszcze po całej m asie  żelaza. 
Blok zam arza  w cnłodnem  środo t i- 
sku św ia ta  naszego; m ożnaby m n ie­
m ać, że potężny kloc oddycha. Nie­
zw ykły żai go przenika; jeszcze z d u ­
żej odległości zdaje się oczy n am  w y ­
palać, n iew iadom o tylko, czy z gorąca, 
czy też więcej razi wzrok nadzwyczaj 
gorejący blask. Przenika  jego sy*- 
re tk a  przez opary hali i rozświetla  

tysiące  szczegółów. Nowe sztuczne 
słońce weszło tu  do w nętrza, pod dach 
falisty; lecz słońce to nie je s t  wieczne, 
nie pozostaje długo na ty m  blasza­
n y m  nieboskłonie.

Żóraw już  podjechał do potężnej 
ciemnej budowli żelaznej, p rzypom i­
nającej jaKieś g igan tyczne  narzędzie 
tortur, gdzie stoją w oczekiw aniu  ro­
botni ;y ze sw em i narzędziam i, niby 
kapłan i przed g łów nym  ołtarzem  p ra ­
cy, aby przyjąć w sw e ręce ofiarę. 
Powoli i m ajestycznie  opuszcza się 
łańcuch  dźw igu. Czerwony m arznący  
blok: żelaza obsuw a śię m ięk k o  i p ra ­
wie bezgłośnie, szczęki kleszczy o tw ie ­
ra ją  się sam e, łańcuch  zwija się w 
górę, żóraw w raca spokojnie i powoli, 
jak  przybył, nie troszcząc się o to, 
że ubyło m u  ogrom nego ciężaru. Cicho 
m igocą białe isk ierk i z czerwonego 
bloku.

Nagle zr.ów g łuchy  g rzm ot i z pod 
szerokiego żelaznego pomostu, jak i  
prowadzi z m iejsca spoczynku' bloku 
ku  w a lco m , ' w ysuw ają  się o k i lk a  
cen tym etrów , w n iew ie lk ich  o d s tę ­
pach, okrągłe  grzbiety m o cnycn  s ta ­
lowych rolek. Rolki te  zostaja pusz 
czone w ruch i posuwają , podając j e ­
dne drugim , ów ciężki blok z p ew n ą  

szy b k o śc ią  naprzód, 
igrając n im  z ł a t ­
w ością  zabawy. T ań ­
cząc od rolki ao ro l­
ki, sun ie  naprzód 
blok wściekły , j a k  
dziki zwierz. W ó w ­
czas nowy grzmiący 
ry k  w strząsa ziemią 
i halą. Owo wysokie 
czarne rusz tow anie  
ożywia się. W alce  idą 
w  ruch. S ilnik p a ­
rowy o mocy 3,000 
koni obraca ciężkie 
s ta low e koła w a lco ­
we, m iędzy  k tóre  m a  
być w pędzony p rze­
m ocą  kloc żelazny, 
ab y  strac ić  na  swej 
grubości, zyskać zaś 
na  długości i w e ­
wnętrznej krzepocie.

We w ściek łym  biegu 
w iru ją  m asy walców, 
blok zgrzy ta  i trzesz­
czy nad  rolkow ym  

pom ostem , ziem ia dygoce, cała hala 
drży. Teraz blok już dosięgną! w a l­
ców, podjechał do nieb; a miedzy 
niem i zostaw iona je s t  szpara cokol­
wiek m niejsza niż wysokość bloku; 
s ta ra  się on przecisnąć, walce c h w y ­
ta ją  go i... nadchodzi chwila, k tóra 
w strzym uje  decn widzom, k iedy z roz- 
szerzonemi oczami oczekuje się, że 
nas tąp i  katastrofa .  W m omencie, gdy 
w alce obejm ują blok, nagle  następu je  
zupełna cisza. Groźna m ach ina  staje, 
3,000 koni zostają n a  sekundę  w s trzy ­
m ane i zniweczone; widz myśli, że to 
n iezw yk łe  uderzenie, k tó re  m ogłoby 
rozwalić m u r  z głazów, rozerwie też 
całą walcarkę. Je d n a k  ona stoi nadal 
spokojnie i zwycięsko, pew na siebie. 
W  następnej chwili m aszyna  c iągnąca  
ruszyła i kloc nasz został zgnieciony 
w szparze; leży ju ż  rozciągnię ty  po 
d rugiej s tronie walców.

P p łk . JT. Yorbrodt.
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WIADOMOŚCI Z TYGODNIA.
1 KRaJU I ZE ŚWIATA.

POROZUMIENIA W KOWNIE 
NIE OSIĄGNIĘTO.

D e b g a c ja  polska, która jeździła  do 
K pw na celem prow adzenia rokowań 
z L itw inam i,  powróciła już  do W a r ­
szaw y. Porozum ienia  nie osiągnięto 
i p izerw ano pracę do 20 czerwca.

PolsKi p ro jea t  paktu  bezpieczeństwa, 
opracow any na wzór is tn ie jących  ]Uż 
paktów, L itw in i  odrzucili, n ie p rzed­
s taw ia jąc  własnego.

DELEGACJA LITEWSKA W WARSZAWIE.

W środę przybyła do W arszawy 
delegacja  l i tew ska  do rokow ań gospo- 
darczo-kom unikacyjnyck .

ZABIEGI WALDEMARASA.

Londyński „Daily T e leg rap h ’' w y ra ­
ża przypuszczenie, że spór polsko- 
litewski praw dopodobnie w przyszłym 
m ies iącu  będzie po raz trzeci o m a ­
w iany  na  sesji Ligi Narodów.

P rem jer  l i tew sk i W ald em aras  w y je ­
chał do Londynu, aby przed sesją 
Ligi osobiście om ówić z C ham ber­
lainem  spraw ę sporu.

OFICEROWIE JAPOŃSCY 
W WARSZAWIE

W Warszawie baw iła w tych  dniach 
ekspedycja  naukow a, złożona z 12 o fi­
cerów japońskich , którzy wybrali się 
do wielkich centrów  w ojskow ych E u ­
ropy celem zapoznania się z w yszko­
leń. em  i urządzeniam i tam te jszych  
armji. Z W arszaw y  u d ad zą  się J a ­
pończycy  do Berlina, Paryża i L o n ­
dynu.

POSEŁ RUMUŃSKI U MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

l
Marszałek P iłsu ask i  przyjął w ub. 

sobotę n a  audjencji  posła ru m uńsk iego  
D iv ii la ,  który zaznajomił Marszałka 
z ooecną sy tuacją  polityczną w Ru- 
munji.

Wykrycie afery szpiegowskiej 
w Krakowie.

Władze bezpieczeństwa na tra fiły  w 
K rakowie na  ślady akcji szpiegowskiej, 
zorganizowanej przez poselstwo s ą ­
siedniego państw a. Zakres działal­
ności w yw iadu  szpiegowsKiego obej- 
m uw ał w  pierw szym  rzędzie ko lejn i­
ctwo, a zwłaszcza kolejowy dział m o ­
bilizacyjny. N iektórzy urzędnicy k o ­
lejowi za ruble sowieckie sprzedawali 
ta jem nice  p ań s tw a .  G łównym  pośred­
n ik iem  był s tarszy  asys ten t  urzędu 
ruchu, S tan is ław  Turek . Prócz T urka  
aresztowano dotychczas 4. niższych 
funkcjonarjuszy  kolejowych.

PAKT NIEMIECKO-AMERYKAŃSKI.

Dn. 5 m aja  podpisany został w  W a­
szyngtonie  pak t  n iem iecko-am eiykań- 
ski, zaw iera jący  um ow ę koncyljacyj- 
n ą  i arbitrażową.

KONIEC WOJNY W CHINACH?

Z P ekinu  donoszą, że rząd północny 
nosi się z zam iarem  zawarcia pokoju 
z rządem  po łudn iow ym  i zaprasza 
Gzang-Kai-dzeka do Pek inu ,  celem 
om ów ienia  w arunków  pokoju.

Również Japończycy  przerwali ofen­
syw ę w S zan tungu . Rząa japoński

dom aga się w ypłacenia  odszkodowań 
■ ukaran ia  w innych  wojsko wy eh ch iń ­
skich, ■ Jap o n ja  za trzym a okupowane 
miejscowości jako  gw arancję  w y p e ł­
nienia tego żądania, odrzucając propo 
zycję Chin pośrednictw a Ligi Naro­
dów.

MAROKKO ZNOW NIESPOKUJNE.

W Rabat doszło do starc ia  pom ię­
dzy bun tow niczym  szczeoem maro- 
kańsk iem  a wojskiem francuskiem . 
49 m arokańczyków  zaoitych. Francuzi 
stracili 3 żołnierzy.

NOWY PREZES CZERWONEGO KRZYŻA.

Członek T rybuna łu  Haskiego, Huber, 
objął s tanow isko  przewodniczącego 
Międzynarodowego K om itetu  Czerwo­
nego Krzyża.

KONFERENCJA W SPRAWIE KONWENCJI 
LITERACKO ARTYSTYCZNEJ.

vV poniedziałek rozpoczęła się w 
Rzymie m iędzynarodow a konferencja 
w sprawie rewizji konw encji '  m ię d z y ­
narodowej, zawartej w r. 1886 w Bernie, 
dotyczącej u tw orów  li te rackich  i a r ty ­
stycznych, do której to konw encji  
przystąp iła  również i Polska.

Na konferencję  udała  się delegacja 
polska z p St. S ieczkow skim , pełn ią­
cym obowiązki dyrek tora  dep u s taw o ­
dawczego w m in . spraw., na  czele.

HARCERSTWO V. SOWDEPJI.

W łaaze  sowieckie dbają  nadzw y­
czajnie o rozwój harcerstw a , które 
zm ilitaryzowały zupełnie. Oddziały 
harcerzy noszą nazwę pułków dziecię­
cych, harcerze zaś uniform y w ojskow e

STA N ISŁA W  FIJAŁKOW SKI

RAPORT. 3
(Dokończenie).

U śm iechną ł się rzew nie  i poczuł 
jakąś  senność... Drzewa m u  migały 
przed oczami, ja k  gdyby fruw ał  gdzieś 
wysoko...

Przeraził się w ięc b iedny Błażek 
swego omdlenia, mocniej za lęk  u ch w y ­
cił, a s iw ek niósł go lekko, spoko j­
nie, n iby  w kołysce.

Zachwiał się ranny  ułan.
— Co io, zdrzem nął się, czy co?... 

S łużba—raport!... Byłby z siodła zle­
ciał. To by był dopiero honor dla 
ułana!...

U śm iechnął się, omdlał i znowu się 
ocknął.

— Toż on cały  raport  na n ic  krw ią  
zabroczył!...

Oprzytomniał więc, a s iwek, za­
niósłszy go tym czasem  na wielką po 
lanę, gdzie kw itnące  wrzosy i p rzy ­
schła m acie rzanka  jeszcze się barwiły, 
wśród brzózek, czy ze zmęczenia, czy

że też poczuwszy, że m u  u łan  m oc­
niej jakoś  na sioale zacięzył, zwolnił 
b iegu i robiąc ciężko bokam i, a par- 
skaiąc, szedł stępa.

Ulanowi, choć się w pocnylonej 
głowie mroczyło, ciężka ręka  n ie  od ­
m ów iła  posłuszeństw a. Z w ysiłk iem  
zaczął m acać  pod m u n d u rem  i ok rw a­
wiony papier  z zań w yciągnąw szy , 
w ols tra  go wsunął.

Był jak  senny, ale nas łuch iw a ł  cze­
goś ciągle i zaciekle szeptał: raport, 
raport.,. Głowa coraz bardziej m u  
ciążyła, coraz słabiej czuł serce w p ie r­
si, m u n d u r  go cisnął i dusił...

— Raport s iw ek  zaniesie...
I g łaska ł wiernego konia, k tóry  za ­

rżał przeciągle , aż g łębie  boru ję id em  
rozdarło i chylił się coraz bardziej 
siwkowi n a  szyję, a powiek ' .,akaś 
senność  m u  zam ykała.

S iw ek doniósł go do brzózki pochy­
lonej i s tanął.

U łan ręką  się jej chw ycił i oparł o 
n ią  b iedną sw ą  głowę ciężko, a zsu ­
w ając ją po pniu coraz niżej, tak, że 
sęki k aszk ie t  m u  z czoła zaarły i 
tw arz  raniły, zapadał się zw olna w

traw y, niny w grób, aż legł na nich 
cicho, oczy na  n.ebo zwrócił i za pierś 
się chwycił..

Legł k ra sny  u łan  na  posłaniu  
z m chów m iękk ich  i wrzosów, legł ci­
cho, spokojnie...

Kaszkiet przy n im  w traw ie  się 
świeci, szabD u boku, ale on juz  się 
n iem i nie pyszni... Leży ju n a k  młody, 
śpi pewnie...

S ‘wek schylony nad  nim, m iękk iem i 
w arg am i za m u n d u r  go schw ycił  i 
rżał cicho, ale  on już  tego  nie słyszy, 
nie żegna swego towarzysza...

Mięl rie wrzosy nad  jego głow ą k o ­
łysały  się cicho i usypiały rzew nym  
płaczem , brzoza słodko szepta ła , a m ech  
i m acie rzanka  m iękk iem  w ezgłowiem  
m u  były, więc się lekko uśm iecnał, 
śn ił  o czemś...

— To mu się szw adron jego 
przypomniał...  Zdaje m u się, że w raca 
z szarżą i krzyżem , a w iara  wita go 
wesoło...

Nagle przeraził się czegoś, zbudzo­
ny... uniósł się trochę...

— Raport... Służba... bez konia, 
w yszeptał zcicha i zwolna, ułożywszy
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karty. Ćw-czenia rezerwistów w r. 1928.Z żałobnej
Ś. p. Bronisław Swięcki.

D nia 12 m aja rozstał się z tym  
św ia tem  ś. p. Bronisław Swięcki, 
w łaściciel jednego z najstarszych  w 
naszem  m ieście zak łada  drukarsk iego  
i l itograficznego.

Ś. p. B ronisław Swięcki urodził się 
w r. I 80O w Kielcach, jako  syn 
m iejscow ego obywatela. Szkoły kończył 
w mieście roazinnem.

W  r. 1884 przybył do Częstochowy, 
poświęcając się zawodowi d ru k a rsk ie ­
mu. Pracował w firmie Stochelskiego 
jako zarządzający drukarn ią .  Po śm ie r­
ci S tochelskiego nabył w r. 1900 
jego d rukarn ię  i po k i lku  la tach 
w ytrwałej pracy rozezerzył przedsię­
biorstwo .przenosząc je  do nabytego  
w III-ej Alei domu, gdzie mieści się 
dotychczas.

Przed  trzem a laty  wyczerpanego 
żm udną pracą powaliła ciężka niem oc 
na łoże boleści, z k tórego m iał już 
nie powstać.

Zgon ś. p. Bronisław a Swięckiego 
odbił się ża łobnem  echem  w całem  
m ieśc ie .  Zwłoki odprowadził na wie­
czny spoczynek liczny orszak znaio 
m ych.

Cześć pam ięci zacnego człow ieka 
i obywatela!

Zjazd lekarzy i działaczy 
samorządowych.

Dn. 17 czerwca odbędzie się w Ł o­
dzi pierw szy zjazd lekarzy i działaczy 
sam orządowych.

Z Częstochowy udział w zjeździe 
w ezm ą prez. Ja rm u ło w icz  i dr. P a r ­
nowski.

głowę na wrzosach, oczy przym knął.
Słońce m u  pod powieki zaglądało, 

las szum iał dokoła, żałośnie, jak ieś  
Giche szepty, niby w estchn ien ia  m a t ­
czyne, wokół głowy jego pływały... 
Koń wierny u łana  wzywał... lecz on 
był g łu ch y ,— nie powstał.

Może raport s iw ek  zaniesie, a wia 
ra  za koniem  tu  trafi i sa lw ą żegnać 
go będzie,— on jed n ak  już nie wstanie...

Nie spełni rozkazu, w ezw any do pil 
niejszego apelu, w ezw any tam . gdzie 
wódz i żołnierz zarówno, w jed n y m  
s tan ą  szeregu, by własny, z życia c a ­
łego, zdać raport...

I poszedł na ten  apel m łody 
ułan, w paradzie i zapale w ojennym , 
poszedł b iedny, m im ow olny  dezerter, 
bez konia, niby piechur jak i ,— w drogę 
daleką, n ieznaną, zasnąwszy cicho, 
wśród szum u lasów, k tóre  młodość 
jego bujną  wykołysały... poszedł ze 
słow em  wzywającego go obowiązku 
na us tach  zm artw iałych , z m arzen ia ­
m i o sław ie żołnierskiej, zasługach... 
Poszedł,— nie spełniwszy rozkazu.

Dow. Okr. Korp. JNs IV w Łodzi o- 
giobiło nast. rozkaz p. Min. Spraw  
W ojskow ych z dn. 2 m aja  r. b. o po­
wołaniu  aa  ćwiczenia wojskowe r e ­
zerwistów.

W  r. 1928 powołani zostają na  ćw i­
czenia zw yczajne n a  ca łym  obszarze 
Rzeczypospolitej następujące kaiegorje  
szeregow ych lezerwy:

1) Szeregowi rezerwy (podoficero­
wie i szeregowcy) z rocznika 1901 
piechoty, czołgów i łączności;

2 ) Podoficerowie rezerwy z roczni­
ków  1895, 1894 w szystk ich  rodzajów 
wojska, za w y ją tk iem  m aryna rk i  wo­
jennej i

3) Tacy szeregowi rezerwy (podofi 
cerowie i szeregowcy) z roczników 
1902, 1900 i 1899, oraz podoficerowie 
rezerw y z roczników 1898, l 8y i  i 1890 
którzy podlegali powołaniu  na  ć w i­
czenia wojskowe w ubieg łym  roku, 
lecz z różnych powodów ćw iczeń tych 
nie odbyli.

T a k  samo podlegają pow ołaniu  sze­
regowi rezerw y (podoficerowie i sze­
regowcy) z lo tn ic tw a i balonów z 
roczników i ka tegor ji  pow oływ anych  
w r. 1927 na nadzw yczajne  ćwiczenia 
wojskowe i odroczonych do roku b ie­
żącego.

4) Szeregowi rezerw y (oodoficero- 
wie i szeregowcy; z rocznika 1900 w 
lo tn ic tw ie  (tylko m echan icy  silnikowi, 
m echan icy  e lektro technicy, radjome- 
chanicy i fotografowie) i w  balonach 
(tylko m echan icy  dźw igarkow i i m e ­
chanicy w ytw órni wodoru).

Szeregowi rezerwy, objęci pow yż­
szym  rozkazem otrzym ają od Pow ia­
towego K om endanta  U zupełnień im ien­
ną k ar tę  powołania z w yznaczeniem  
formacji i term inu  s taw ienn ic tw a.

Rezerwista  obowiązany je s t  przy­
nieść  z sobą książeczkę wojskową 
wraz z kar tą  mob.

Zwolnieni od ćwiczeń rezerwy w b. r .  są:
obok osób, w jm ien io n y ch  w § 486 
rozp. w yk. do us taw y  c pow szecbnym  
obowiązku służby wojskowej;

a) osoby w yłączone od spełniania  
powszechnego obowiązku wojskowego 
na mocy u s taw y  o pow szechnym  obo­
w iązku służby wojskowej i osooy pe ł­
niące s łużbę czynną w Dolicji p ań ­
stwowej i policji województwa ś lą s ­
kiego.

Pozatem  rozkaz pezewiduje odro­
czenie ćwiczeń do r. 1929 dla pew ­
nych kategory j u rzędników kolejo 
w ych  oraz dla szeregowych, którzy 
w r. bież ukończyli czynną służbę 
wojskową i pozostali przeniesieni do 
rezerwy.

Jeś li  powołany na  ćw iczenia na  
skuteic wniesionej prośby nie o trzym a 
odroczenia przed te rm inem  s taw ien ­
n ictw a, w inien  bezwzględnie s taw ić  
się n a  ćw iczenia w term inie  w yzna­
czonym w karcie powołania.

Profesorowie, nauczyciele i ucznio­
wie wszelkich szkól i zakładów n a ­

ukow ych  powołani będą w okresie 
le tn im , w olnym  od nauk i.

Prośby i wnioski o odroczenie I rb  
przesunięcie ćwiczeń sk ładać  należy 
conajm niej na 4 tygodnie  przed te rm i­
n em  rozpoczęcia w łaściw ego tu rn u su

Za n iestaw ienie się na ćwiczenia g ro ­
żą, jak  wiadomo, surowe kary.

W szyscy rezerwiści, objęci powyż­
szym  rozKazem. k tórzy  nie m ają  w 
k s i ą ż e c z c e  wojskowej po­
tw ierdzenia zgłoszenia w urzędzie 
m eldunkow ym  ostatniej zm iany  adre 
su — winni bezzwłocznie osoDiście lub  
p isem nie  zgłosić się w najbliższym 
urzędzie g m innym , celem  ustalenia ic t 
adresu, pod k a rą  g rzyw ny dc 500 zł 
lub aresztu  do 6 -tygodni, ew .obu ty ch  
kar łącznie.

„Tydzień Dziecka*
Z in ic ia tyw y Polskiego k o m ite tu  

Pom ocy Dzieciom odbędzie się w kró t 
ce na  teren ie  całego p ań s tw a  , T y ­
dzień Dziecka". S am a nazw a w ska 
żuje ju ż  dostatecznie jego  cel i zada  
nia. Zaznaczyć należy, że kom ite t  
pozostaje pod p ro tek to ra tem  p. Prezy- 
dentowej Mościckiej; przew odniczącą 
Głównego K om ite tu  Honorowego je s t  
p. Marszałkowa P iłsudska .

W zw iązku z tem  odbyła się oneg- 
daj w  Kielcach pod przew odnictw em  
p. wojewody Korsaka narada  n aa  zor- 
gan izow anem  Tygodnia  na  terenie 
woj. kieleckiego.

W  naradzie wziął udział p. prez. 
Jarm ułow icz .

Ferje 28 czerwca.
Zgodnie z rozporządzeniem m in is tn  

ośw iaty , ferje le tn ie  w szkolnictw ie 
średn iem  rozpoczną się w r. bież. 28 
czerwca i t rw ać  będa do 1 września

Posiedzenie Rady miejskiej
odbędzie się j|\a sobotę 19 bm  
P orządek  dzienny przewiduje dalsz< 
deba ty  nad budżetem .

NADESŁANE
W niedzielę, dn. 20 b. m. odbędzie 

się uroczyste  pośw ięcenie nowej pla 
cówki p rz em y s ło w e j- -m ły n a  parow e 
go „Dąbie", utworzonej przez stow. 
k u łiu r.  oświatowe robotn - chrzęść. 
„Ognisko Robotnicze".

P rog ram  uroczystości: 8,30—zbiórka 
na  placu te a t ru  „L uaow ego"  (N a ru to ­
wicza 13), poczem w ym arsz  do k o ś ­
cioła św. Z ygm unta .  14,30—Zbiórka 
s tow arzyszeń  chrześcijańskich  ze sz tan ­
daram i na  tym że placu i w \m a rs z  na 
D ąbie z o rk iestrą  Straży Ogniowej. 
15,30—Pośw ięcenie m łyna. 16—Z a­
baw a ludowa.

Po pośw ięceniu  na  m iejscu  skrom ne 
przyjęcie.
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Wiele hałasu —  mało skutku
czyli dalsze obrady nad budżetem miejskim.

W  ub. tygodniu  odbyły się dw a 
posiedzenia Rady m iejskiej, p o św ię­
cone dalszym  debatom  nad  p re lim i­
narzem  budżetow ym . W środę d y s k u ­
towano aż 6 godzin nad działem  o św ia ­
ty  budżetu , przyczem wielu radnych  
dom agało  się różnych popraw ek. 
Ł aw nik  wydziału ośw iaty  prof. Dziu­
ba zaznaczył, że w yda tk i n a  ośw iatę  
w yrażające się w sum ie  465,2*20 zł. 
w  budżecie zw yczajnym  i 417.500 w 
budżecie nadzw yczajnym , są skrom ne, 
ale realne i w szystkie  projekty  Magi­
s t ra tu  dadzą się urzeczywistnić. R efe­
ren t  r. Chojnacki oświadczył, że zgło­
szonych popraw ek nie m ożna przyjąć 
z pow odu b raku  pokrycia.

W rezu ltacie  Rada przyję ła cały 
dział ośw iaty  budżetu  zwyczajnego 
z tem, że zgłoszone poprawki p rzegło­

sow ane będą później i w staw ione do 
budżetu  nadzwyczajnego.

N astępnego działu ju ż  nie rozpatry ­
wano, ponieważ wieiu radnych  z po­
wodu spóźnionej pory wyszło, dekom- 
p le tu jąc  po trzebne ąuorum .

Sobotnie posiedzenie było bardzo 
burzliwe. W szystkie  nam iętności p a r ­
ty jne  w ystąp iły  tak  jaskraw o, że za­
chodziła obawa, iż dojdzie do a w a n tu ­
ry. Z trudem  tylko udało  się  przew. 
B ugajsk iem u i prez. Jarm ułow ieżow i 
pow ściągnąć zapalne tem peram enty  
ojców m ias ta .  Galerja, w idząc tak i  
chw alebny  przykład, nie pozostała 
również w tyle, Co chw ila  rozlegały 
się ju ż  to oklaski, już to  n iew łaśc iw e 
okrzyki. Sk rom niu tk i  rezu lta t  tego 
posiedzenia podamy w num erze  n a ­
s tępnym .

Projekt amnestji.
N a o s ta tn iem  posiedzeniu  Rady m i­

n is trów  uchw alono  projekt u s taw y  o 
am nest j i  z okazji 10-lecia odzyskania 
niepodległości.

A m n es tja  m a  objąć pew ne katego- 
rje p rzes tęps tw  z okresu  tw orzenia 
się p ań s tw a  i w alk  o n iepodległość 
w  r. 1919— 20, pew ne ka tegor je  k o m u ­
nistów, skazanych  przed 3 m aja  1928 r. 
m łodocianych  k o m u n is tó w  do 17 roku 
życia, wreszcie pew n e  ka tegor je  prze­
s tęps tw  politycznych, w ykroczeń  a d ­
m in is tracy jnych , w ykroczeń  karanych  
g rzy w n ą  lub karą  zam kn ięc ia  do 3-ch 
m iesięcy .

W edług  projektu , kary  w ięzienia 
dożyw otniego m ają  być zamienione 
n a  więzienie do la t  15, zaś wyroki 
śm ierc i  na więzienie dożywotnie.

Odznaczenie przemysłowca.
W spółw łaścic iel fabryki papieru  

w Myszkowie p. H enryk  S te inhagen,

odznaczony został krzyżem  oficerskim 
orderu  Polonia Restituta.

Nocne dyżury aptek.

W nocy z soboty (19) n a  niedzielę: 
(20) N. Rynek, ul. Kordeckiego.

W  niedzielę w dzień: do (7-ej wieccz. 
II Aleja, N. Rynek, Kordeckiego 
Kościuszki, N arutowicza.

W  nocy z niedzieli n a  poniedziałek:
II Aleja, ul. Narutowicza.

Z poniedzia łku na wtorek: I Aleja, 
ul. W ieluńska.

Z w torku  na środę: St. Rynek,
III Aleja.

Ze środy na czw artek : II Aleja, 
ul. Narutowicza.

Z czw artku  na  pią tek : N. Rynek 
ul. Kordeckiego.

Z p ią tk u  na sobo tę :  I Aleja 
ul. W ie luńska

Z soboty na  niedzielę: II Aleja 
ul. Narutowicza.

Sprawy robotnicze.
Płace a koszty utrzymania.

W zrost płac w r. 1927 przewyższał 
p raw ie we w szystkich  gałęziach prze­
m y s łu  wzrost kosztów u trzym ania .  I 
tak  w W arszaw ie s taw k i płac w p rze­
m yśle  m eta low ym  wzrosły w r. 1927 
przeciętnie o 13 proc., w  przem yśle 
budow lanym  o 25 proc., (koszty zaś 
u trzy m an ia  w W arszaw ie  wzrosły o 
5,6 proc.) W Łodzi i okręgu łódzkim 
w przem yśle w łókienniczym  i m e ta ­
low ym  s t a w k i  p ł a c  w z r o s ł y  
od 5 proc. do 12 proc., w budow la­
n y m  od 40 proc. do 50 proc., w ce­
gie ln iach  od 60 proc. do 82 proc,, zaś 
koszty żyw ności w m ias tach  woj. 
łódzkiego— o 0,6 proc. W kopaln iach  
w ęgla  w okręgu dąbrow skim  s taw k i 
p łac wzrosły o 5 proc., koszty  zaś 
żywności w m ias tach  woj. k ieleckiego
0 1,5 proc. W innych ośrodkach
1 w in n y ch  gałęz iach  p rzem y­
słu przeprow adzone zostały także 
dosyć znaczne podwyżki płac, ' pom i­
mo jed n ak  tych  podw yżek  p łace n o ­
m inalne , wyrażone w złotych w zło­
cie, nie osiągnęły  poziomu płac n o m i­
na lnych  z okresu  przed spadkiem  
złotego, t. j .  z p ierw szego półrocza 
1925 r.

Pierwsze posiedzenie Rady Ochrony Pracy
Przed k ilku  dniam i zebrała się po 

raz pierw szy Rada Ochrony P racy, 
u tw orzona przy m in is te rs tw ie  pracy 
i opieki społ. Na posiedzeniu u c h w a ­
lono regu lam in  i wyłoniono 3 k o m u ­
nikaty : 1) do sp raw  h ig jeny  bracy,
2 ) do spraw  bezpieczeństw a pracy 
i 3) do spraw  ochrony pracy w rol­
nictwie. Pozatem  rozpatryw ano proje­
k ty  dotyczące w arunków  pracy przy 
stosow aniu  różnych związków o łow iu  
oraz choroby zawodowe.

O bradujące kom ple ty  sk ładają  się 
w równej liczbie z przedstawicieli  
p racodawców, pracowników i znaw ­
ców danych  spraw , nie rep rezen tu ją­
cych bezpośrednich in teresów  żadne 
z powyższych grup.

KALENDARZYK TYGODNIOWY
Dni

20 Niedzięla
21 Poniedziałek
22 W torek
23 Środa
24 C zw artek
25 P ią tek
‘26 Sobota

Kalendarz rz.-kątol.'

B ernardyna w. 
Ju lj i  p .m . W ik to ra  
F au s ty n a ,  E m ila  
A ndrzeja  
Joanny  w. 
Grzegorza VII p. 
F ilipa N.

Kalendarz słowiański Sio
wsch.

ńca
zaeh.

B ronim ir 3,55 19.11
P rzes ław a bł. 3,54 19,2(
W is ław a  bł. 3,5*2 19.21
Budziwój 3,51 19,‘25
Tom ira 3,50 19,2ć
Borysława 3,49 19,24
W ręcymił 3,49 19,2Ł

Kalendarzyk historyczny.

ma dni 31.
Długość dnia: 15 godzin i 14 min. 

Nów księżyca dn. 19-go o godz. 13 m. 14
Przepowiednie pogody:

Do 24 go sucho i pogodnie, pod k o ­
niec m iesiąca  ciepłe deszcze.

20  —  

21  —  

*22 — 

*23 — 

24 —

1648 Śm ierć  W ładysław a  IV
w Mereczu. -24

1863 B itw a w puszczy Łabo-
narskie j.  ■ 25

1609 Z ygm unt III oblega S m o ­
leńsk.

1647 K lęska Polaków pod 
Żóltemi Wodami.

1543 Śm ierć  Mikołaja Koper- 26

nika.
— 1829 Koronacja Mikołaja I na

króla polskiego.
— 1371 W ład; Jag ie łło  królem

czeskim.
— 1809 Gen. Rożniecki zajmuje

Jarosław .
— 1831 B itw a pod Ostrołęką.
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NAGRODZONY ZŁOTYM MEDALEM NA MIĘDZYNARODOWEJ  

WYSTAWIE W PARYŻU

ZAInlUY ZE SlitlEJ DOBROCI, USOWĄ PIEGI, PLflfIY  i WSZELKIE DEFEKTY CERY
< 0 0  o > KREM LAKTOLIN 1 0 0  o >

FR. KLIMKIEWICZA ul. Kościuszki Ni 58-60-
DO NABYCIA WSZĘDZIE! DO NABYCIA WSZĘDZIE!

L  KOTOUSKI
Kielce, Sienkiewicza 22.

Telefon Ni 62.

POLECA, wina, wódki, likiery 

kra jow e i zagraniczne. 

T o w a r y  kolonjalne, 

de likatesy  itd.

„In vino —  veritas“.
We w łasnym  dobrze poję tym  in te ­
resie żądajcie we wszystk ich  s k le ­
pach kolonjalnycb, res taurac jach  

i hotelach

w i n a  o w o c o w e
MARMOLADY, SOKI i WSZELKIE 

INNE WYROBY

Dajstarszej Krajowej fab ryk i Win
POD FIRMĄ-

PŁOCKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

„ M a s o  v  i  a ”
Sp. z ogr. odp. w Płocku.

Dawniej W. Popkowski i S-ka.
N agrodzona w 1909 r. S rebrnym  ' 
Medalem na W ystaw ie  P rzem y ­

słowej w Częstochowie.

OD AD M IN ISTRACJI!
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że podstawą handlu jest: Reklama. 

Żaden handel czy iuteres nie jest w stanie rozwinąć się bez wydatnej reklamy, 
A  czyż może być lepsza reklama, jak  ogłaszanie się w tygodniku, przeznaczo­
nym dla wszystkich sfer i środowisk, poświęconemu w pierwszym rzędzie życiu 
społecznemu, samorządowemu i gospodarczemu kilkunastu powiatów.

Ogłoszenia w piśmie codzieunem giną bez śladu po parogodzinnem 
istnieniu. Natomiast ogłoszenie w tygodniku, który pozostaje w rękach czytel­
nika dłużej i rozchodzi się szeroko na prowincję, daje o wiele większą korzyść.

Dziennik czyta każdy pośpiesznie, nerwowo, ledwie okiem rzuci na 
ogłoszenie— i to nie zawsze. Tygodnik zaś czyta się zawsze dokładnie „od deski 
do deski,,—i nic nie ujdzie uwagi czytelnika.

Tygodnik rozchodzi się przytem zawsze w większym nakładzie, a wresz­
cie bywa składany w roczniki, wskutek czego każde ogłoszenie jest jakby nie­
ustającą reklamą. Przytem ogłaszanie się w tygoduiku jest znacznie tańsze 
(ilościowo) niż w piśmie codzieunem.

„Głos Czasu", jako tygodnik bezpartyjny i wszechstronny, stojący równo­
cześnie na wysokim poziomie publicystycznym— dotrze niewątpliwie do rąk naj­
szerszych sfer społeczeństwa.

Dlatego też leży w interesie każdego, kto tylko ma coś do ogłoszenia, aby 
skorzystał niezwloczuie z przystępnych warunków działu ogłoszeń „Głosu Czasu".
Administracja „Głosu Czasu” — n Aleja 32, prawa oficyna, telefon 120.

W y d aw ca :  Stowarzyszenie Pracy Społeczno Wychowawczej im. Marszałka Piłsudskiego w Częstochowie.
Adres Redakcji i Adm inistracji:  Częstochowa, II Aleja 32, telefon 120 , konto czekowe P . K. O. 65066.

P a n t r  n i r t o a t z o ń '  Za wi ersz milimetrow y i- szp a l to w y  przed teks tem  5C gr., w tekśc ie  40 gr., za  tek s tem  30 gr., k om u n ik a ty  i na  
U t J I i y  U —, A U S / i u l l .  des łane  20 gr. drobne 10 gr. z ł  wyraz. O głoszenia  zam iejscow e 50 proc. drożej ,  z a g ran iczne  ICO proc  , t a b e la

ryczne  20 proc. s p e c ja ln e  wedle umowy.
PRENUMERATA: w P o lsce :  roczn ie  10 zł., pó łroczn ie  5 zł., k w ar ta ln ie  2,80 zł., m ies ięczn ie  1 zł.

w A meryce: k w a r ta ln ie  1 dolar ,  we F ra n c j i  kw ar ta ln ie  20 fr., w N iem czech  kwart. 2 mk.
Rękopisów R ed akc ja  nie zw raca .  Za tr e ść  og ioszeń  i p u b lik acy j  w ru b ry ce  „nadesłane*  R ed akc ja  nie  odpow iada.

Za K om ite t R edakcy jny : Zofja Mońkowska. D ruk. Br. Swięckiego w Częstochow ie III Aleja 59.


